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Nr. 31 


Na dwunastą niedzielę po Świątkach 


p EWANGELJA 
zapisana u św. Łukasza w rozdz. 10, w. 23—37. 


W on czas: Rzekł Jezus do uczniów swych: 
Błogosławione oczy, które widzą, co wy widzicie! 
Albowiem powiadam wam: Wielu proroków i kró- 
lów chciąło widzieć, co wy widzicie, a nie widzieli, 
i słyszeć, co wy słyszycie, a nie słyszeli. 

A oto pewien prawnik powstał, i chcąc Go wy* 
badać, rzekł: Mistrzu, co mam czynić, by posiąść 
życie wieczne? On zaś mu powiedział: Co napisano 
w zakonie? jak czytasz? A on odpowiadając rzekł: 
„Będziesz miłował Pana Boga twego z całego serca 
twego i z całej duszy twoiej i ze wszystkich sił 
twoich i ze wszystkich myśli twoich“ (Dt. 6, 5), a 
„bliźniego swego jak siebie samego* (Lew. 19, 18). A 
On mu odrzekł: Dobrześ odpowiedział; czyń to, a 
żyć będziesz. On zaś, chcąc się usprawiedliwić, 
rzekł do Jezusa: A któż jest moim bliźnim? Jezus 
tedy, ciągnąc rzecz dalej mówił: Pewien człowiek 
szedł z Jerozolimy do Jerycha i wpadł między zbój- 
ców; ci nawet z odzienia odarli go, i poraniwszy 
zbiegli, pozostawiając go na. pół umarłym. Przy- 
padkiem zaś tą samą drogą szedł pewien kapłan; 
popatrzył na niego, i minął. Podobnież i lewita, nad- 
szedłszy na miejsce, popatrzył na niego i minął. Ale 
pewien Samarytanin. podróżując, przechodził obok 
niego i ujrzawszy go, zlitował się. Przystąpił tedy, 
obwiązał rany jego, nalawszy oliwy i wina, posadził 
go na swoje juczne bydłę, zawiózł do gospody i pie- 
ięgnował go. Dnia zaś następnego wyjął dwa denary, 
i dał je właścicielowi gospody i rzekł: Miej o nim 
staranie, a jeśli co nad to wydasz, ja zwrócę ci, gdy 
wracać będę. Który z tych trzech, zdaniem twojem, 
okazał się bliźnim wzgłędem tego, co wpadł między 
zbójców? On zaś odrzekł: Ten, który miłosierdzie 
mu okazał. A Jezus mu powiedział: Idźże, — i ty 


czyń podobnie! 


NAUKA. 


Idźże i ty, a uczyń podobnie! 


Te słowa zachęty. Pana Jezusa stosują się nie- 
tylko do owego uczonego zakonnego w Ewangelii, 
lecz także do każdego z nas. Badajmy więc nasze 
własne sumienia, czy mamy współczucie z nędzą 
ludzką, na którą napotykamy codziennie, czy Śpie- 
szymy na ratunek bliźniemu potrzebujacemu, czy 
też umiemy zimnem sercem i bez współczucia pa- 
trzeć na nieszczęścia ludzkie. 

Życie codzienne aż nadto wiele ku temu na- 
stręczą nam sposobności. Codziennie pukają prze- 
cież do drzwi naszych bezrobotni, ubodzy i potrze- 
bujący. Przyimujmy ich z dobrocią, dajmy im nie- 
tyłko jałmużnę, na jaką nas stać, ale okażmy im też 
serce, powiedzmy im dobre słowo. Najczęściej bo- 
wiem za nędzą materjalpa idzie także nedza maral- 
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na, czyli wielkie zaniedbanie duszy. Otóż miłością 
i dobrocią możemy trafić do serca takich nędzarzyy 
możemy spowodować nawrócenie się ich do Boga. 
Uczy bowiem doświadczenie, że żadna choćby naj 
dzielniejsza obrona wiary tak bardzo nie przemawia 
do przekonania ludzi, we wierze zachwianych, jak 
właśnie miłosierdzie, okazywane bliźniemu w imię 
tejże wiary. > 

Prawda, że wśród żebrzących miłosierdzia znaj 
dują się jednostki niegodziwe, wychodzące na wy< 
zysk i nie zasługujące na względy ze strony społe* 
czeństwa. le pamiętajmy, że dla niegodności je- 
dnostek nie mogą cierpieć wszyscy ubodzy i nie- 
szczęśliwi, że zatem lepiej dać choćby dziesięciu 


niezgodnym, aniżeli odprawić ode drzwi choć tylka - 


jednego prawdziwego nędzarza. Zresztą w razacn 
wątpliwych można się zwrócić do towarzystw do- 
broczynnych. 

Ale chodzi nietylko o ubogich, którzy pukają du 
drzwi naszych i proszą o jałmużnę. Każdy z nas wię 
przecież z pewnością o jednej lub nawet kilku oso* 
bach czy rodzinach w krewieństwie, lub sąsiedz= 
twie, lub wśród znajomych, dokąd zakradła się 
skraina nędza czy bezrobocie, lub też ciężka choro* 
ba i kalectwo, albo jakie inne nieszczęście czyli in- 
ne utrapienie. Musielibyśmy mieć serce z kamienia, 
gdybyśmy miełi obojętnie patrzeć na nędzę obok 
mas i dokoła nas. Bądźmy wobec takich nieszczęśli* 
wych prawdziwymi samarytanami, odwiedzajmy ich 
często, zanośmy słońce pociechy do ponurych ich 
mieszkań i dusz, przywracajmy im nadzieję życia, 
mieśmy im ulgę w cierpieniąch i niedoli, podawając 
im jałmużnę czy to materjalną, czy też duchową. 
Nie wolno nam też surowym sądem odmawiać ra- 
tunku nawet wtenczas, gdy kto nieszczęście swoje 
sam spowodował, chyba, że jest niepoprawny i nie 
czyni wysiłków do dźwignięcia się z upadku. Ale 
i wtenczas modlić się powinniśmy za niego, by mi< 
łosierdzie Boże doprowadziło go do upamiętania się 

Niedosyć jednak na tem. Powinniśmy nieść pos 
moc bliźniemu nietylko wtedy, gdy jako Samaryta* 
wn ewangeliczny, okazyjnie napotykamy na nędzę 
ludzką, lecz powiniśmy poprostu szukać sposobno- 
ści czynienia dobrze naszym braciom, w nieszczę* 
Ściu pozostającym. Powinna nas do tego pobudzać 
wielka miłość Boga i wypływająca z niej gorąca 
miłość bliźniego. Chciejmy być w tym względzie 
apostołami świeckimi, . chciejmy wprzęgnąć się w. 
stalą i regularną służbę naszej Matki Kościoła dla 
dobra ubogich i cierpiących jej dzieci. Chciejmy sy 
stematycznie pomagać w opiece nad niemi. Może* 
my to uczynć skutecznie przez wstąpienie w sze= 
regi Konferencji św. Wincentego a Paulo, istniejąceł 
w parafji. I bądźmy nietylko zapisanymi, ale także 
czynnymi, gorliwymi członkami tejże Konferencji 
Biorąc pod uwagę powszechność i wielkość nędzy. 
ludzkiej w naszych czasach, stwierdzić musimy Z 
ubolewaniem, że stosunkowo dość mało wiernych 
poczuwa się do obowiązku poświęcania się dla ubo* 
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gich i cierpiących przez pracę w Konferencjach 
św. Wincentego a Paulo. 

Czynną miłość bliźniego Chrystus Pan po mi- 
łości Pana Boga uczynił podstawowem prawem 
swojej ewangelii. Sam dawał wzniosły przykład 
tej miłości, litując się i dobrze czyniąc wszystkim, 
którzy garnęli się do niego, pociągami potęgą jego 
Serca Bożego. Czvnną miłość bliźniego Pan Jezus 


„ Bukiet fiołków w piwn'cy. 
B (Nowela.) 


— ..Operacja jednak będzie konieczna. Inaczej 
mąż pani skazany jest na powolne i nieubłagane mę- 
ki i... pani mnie rozumie... Co było w mojej mocy 
— zrobiłem! : 

Lekarz skłonił się poważnie i wyszedł. 

Twarz chorego zaszła kredową białością. Wą- 
tłe, kościste dłonie złożył jak do modlitwy. Z głębi 
piersi dał się słyszeć cichy, przytłumiony szept — 
skarga: e 
`  — Boże, kiedyż zmiłujesz się nademną? Ósmy 
miesiąc nie opuszczam tego łoża boleści, cierpię. 
Ach wszystko, wszystko przez te przeklęte fiołki. 
Trzeba mnie było łazić za niemi do lasu. Potem ten 
wypadek na szosie — teraz jęczę. Czemu to było? 
Na co? Dlatego, że ledwo żyjemy? Za psie pienią- 
dze sprzedawałem na Starym Rynku owe bukiety, 
starałem się o najładniejsze. układałem — i cóż mi 
z tego? O, Boże. jakże bardzo mnie doświadczasz, 
karzesz — i za co? Za to, że żyje po ludzku? Och, 
jak mnie boli... 

i Odwrócił machinalnie głowę, oczy zasłonił rę- 
ką i ciężkie z rezygnacją westchnienie uniosło się w 
przygnębiającą atmosferę izdebki... 

Hania przytuliła się do płaczącej i bezradnej 
matki: 

— Mamo! nie płacz już tyle. Ojciec będzie 
zdrowy, pieniądze może dobrzy ludzie nam poży- 
czą, módlmy się — zresztą pracą naszą niedługo 
możemy tyle zarobić, by oica uratować... 

Od tego dnia minęło kilka tygodni. Pieniędzy 
nikt nie pożyczył. 

Dla matki-szwaczki i córki nastały dni wytężo” 
nej, żmudnei pracy. Wychodziły wczas rano. wra- 
cały wieczorem. Codziennie przy wieczerzy liczyły 
ciułany na operację grosz... 

Chory czuł się coraz gorzej. Dnie wlokły się 
jak wieki. A do sumy było jeszcze daleko... 
|. Tymczasem jednego popołudnia, podczas gdy 
chory z upartą manją wpatrywał się godzinami tę- 


stale też i gorąco zalecał swoim uczniom (Mat. 5, 
7): „Błogosławieni miłosnerni, albowiem oni mito- 
sierdzia dostąpią*. Miłosierdzie względem bliźniego 
wreszcie przyrzekł Pan Jezus wynagrodzić wyso- 
ko, tak, jak czyn Jemu samemu wyświadczony 
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(Mat. 25, 40): „Zaprawdę, powiadam wam, cokol- 


wiek uczyniliście jednemu z tych braci moich naj- 
mniejszych, mnieście uczynili. Amen. 


Żona z zakładu krawieckiego przychodziła bar 
dzo późno. sam nie miał dość siły, by przyczołgać 
się do okna, musiał zatem czekać cierpliwie na Ha- 
ni. która przychodziła do domu o 6-tej. Czekał — 
wpatrzony w ramę okienną. Był niezmiernie cieka- 
wy, czemu sam się dziwił. Co to może być? Wresz- 
cie wpadła Hania rozszczebiotana, zadowolona, 
zasypując ojca lawiną słów: 

— Tatulu! zarobiłam dziś.15 zł. Kwiaty, zwła- 
szcza konwalje szły jak woda. Patrz, oto złocisze... 

Zabrzęczała niemi z radości nad uchem ojca. 
Żebym tak zawsze zarabiała, tobyś tatku wnet był 
operowany. Cieszę się, a ty, tatku, się nie cieszysz ? 
Widzisz, jutro mam znów zamówienie na większą 
ilość kwiatów u jednego państwa; będzie znów spo- 
ro grosików, ħa! ha! Pocałuj mnie, ojcze — nachy- 
liła się — ale zaczekaj; jeszcze nie, muszę się 
wpierw umyć; brudasek ze mnie, patrz, jakie ręce. 

Odskoczyła od łóżka. 

— Czekajno, Haneczko, 
przód za oknem porządek zrobiła, 
tam dziś śmieci naleciało. 

Hania nie' dała sobie dwa razy mówić. Ze zmiot 
ką, lekkim ruchem weszła na ławę, otwarła okno 
i poczęła szybko zgarniać odpadki. Naraz zauwa- 
żyła jakiś przedmiot, ostrożnie i z uśmiechem wzię- 
ła go do ręki. Resztę śmieci wygarnęła i wrzuciła 
do wiadra. 

— Tatuś, patrz, co było za oknem. Jakie Śliczne, 
żywe, takie rzadko się spotyka. Takie tylko ty mia- 
łeś na Starym Rynku, popatrz — zbliżyła się. sia- 
dając na krawędzi łóżka. 

Ojciec z ciekawości rozwarł szeroko oczy 
i podniósł się na poduszkach. 

— Co, fiołki? 

— Tak. ojcze, bardzo nawet piękne. powąchaj. 
Włożę do wody. dobrze? 

Wnet jednak opadł na poduszki. Wykrzywione 
usta uwidoczni.y gorycz wspomnienia. z ócz spły- 
nął zimny blask. Podniósł rozkazująco rękę. 


chciałbym abyś na- 
zdaje się, dużo 


— Wyrzuć je natychmiast. Precz z tem pluga-, 


stwem, precz — niech nie widzę. bo!... 
Hania posmutniała. Zapomniała. iż ojciec na 


pym i bezmyślnym wzrokiem w wąski skrawek nie- — 


ba, w pewnym momencie, na kracie, oddzielającej 
futrynę okna od chodnika ulicy, zawisł jakiś mały 
przedmiot. Zrazu leżący nie zwrócił na niego więk- 
szej uwagi — nawet, gdy ten przydepnięty mimo- 
woli nogą przechodnia. przecisnął się przez szcze- 
liny i wpadł na ganeczek przed oknem. 
— Ot co? — myślał, — papier od czekolady, 
ndełko od papierosów — przecież codzień prawie 
Hania musi czyścić ganek od najróżniejszych odpad- 
w. 
Nagle jakby sobie uprzytomnił, że przedmiot, 
jaki zleciał przed chwilką, nie wyglądał na coś zwy- 
czajnego, na pudełko. na zwój zmiętego papieru — 
rzecz inna, ale co? . Jakaś napewno delikatna ma- 
terja. Usiłował przypomnieć sobie formę przedmio- 
tu i barwę, ale szło mu to. z trudem. 


gryzł wargi i czvnił sobie głośne 


samo OWO 0.KT z 
wyrzuty. Żal jej było jednak trochę tych kwiatów. 


Oma tak bardzo lubi. tak kocha kwiaty. 

Istotnie było czego żałować. Był to piękny, do- 
skonale ułożony, lekko tylko zgnieciony. bukiet leś- 
nych fiołków. Obwiązany jedwabną, czerwoną 
wstążeczką, spięty broszką o dziwnie lśniących 
kryształkach, wvdawał odurzającą woń. 

Przemogła własną przyjemność. 

— Przecież fiołki właściwie są przyczyną cho- 
roby ojca — pomyślała. — Fiołkisnie powinny być 
u nas, o fiołkach nie powinno się tu nigdy mówić, 
marne kwiaciska! Gińcie bez kropli wody, bez li- 
tości — to za ojca! 

Podeszła do pudła ze śmieciami i rzuciła je. ra- 
zem z broszką, nie patrząc nawet gdzie upadły. 
Zdawało się jej, że cały ból i cierpienia w chorobie 


ojca pomściła na tych mizernych, więdnących fioł- 
kach. 

Zajęła się wieczorem krzątaniem przy kolacji. 
Rozmowa szła po normalnym torze. A jednak oboi- 
gu plątał się w myśli ów bukiet; kto go rzucił? Jak 
mógł wypaść? Musiała ga jakaś wielka dama zgu- 
bić! Był nawet naperfumowany. Wspaniale ułożo- 
nv, bogaty. Wstążka, broszka... A jaki zbieg? — 
akurat ma naszą kratę i do naszej biedy. Jeszcze te- 


_ go wieczora o nim zapomniano. Matce Hania nie 


mówiła nic — bo i pocóż? Taka błaha drobnostka, 
głupi bukiet... 
*k * * 

Nazajutrz, roznosiciele wieczornych wydań 
dzieninków wykrzykiwali swój zwyczajny reper- 
tuar. Dziś był on nadzwyczaj urozmaicony: „Stra- 
szna katastrofa w kopalni“. — „Bunt więźniów“. — 
„Zmiany w rządzie“. — „Zguba cennych brylantów“. 
— Echa tych słów gubiły się w gwarze ulicznym. 
Hania szła po pracy do domu, gdy nad uchem jej 
rozległ się donośny refren: „Zguba brylantów z bu- 
kietem fiołków — nagroda dla znalazcy 1000 zł.*. 
Przystanęła. by lepiei słyszeć. Coś jakby sobie 
przypomniała. coś zakotłowało w głowie i na po- 
wierzchnię świadomości wypłynął w formie chmu- 
rv bukiet fiołków... dobrze, ale brylanty? Może 
tc... Kupiła dziennik. Przeczytawszy go z niema- 
łem maprężeniem w bramie, dowiedziała się z opisu 
miejsca i dnia, iż zgubą jest właśnie bukiet, który 
z taką pogardą wyrzuciła wczoraj. Rozgorączko- 
wana. w uniesieniu. przybiegła do domu. Ojciec 
spał. Zaświeciła lampe 1 rzuciła się na poszukiwanie 
s.arbu. Długo szperała w śmietniku. zajrzała do 
pudła. przeszukała wszystkie miejsca, pytała dzieci, 
które bawiłv sie na podwórzu; fiołków nie było 
1 mik” ich nie widział. 

Wróciła strapiona do izby. Żeby tak się stało 
nigdy nie mvślałą. Przepadł uśmiech losu i szczę; 
Ś a. Naeroda sama wystarczyłaby nie na jedną, 
aie na dwie operacje! O szczęście! Nie wrócisz. 
już! Pogrążvyłoś się w odmętach nocy... O fatalny 
zbiegu okoliczności. lgrasz z człowiekiem jak morze 
z falami. Podłv jesteś! Drwisz sobie z ludzkich ner- 
wów. Czuła nieokreślony smutek. żal. niewysło- 
w'orą gorvcz niemal rozpacz. Co ojciec powie? 
A matka. Przyszło do nas przez okno szczęście. po- 
całowało wonią fiołków i odeszło bez słowa. bez 
litości — pozostawiając gorvcz żalu i rozczarowa- 
ma. Nie! oicu i matce nie pow'em ani słowa! Sama 
to zniosę. Sama! ; 

Chwyciła brutalnie za wiadro. by przymieść 


wody na umycie. Atoli nie uniosła go jeszcze do- 


brze. gdyż wypadł jej z rąk; obok leżał bukiet z 


_ broszką... Widocznie wczoraj zamiast do pudła ze 


śmieciami upadł na podłogę. Wsparła się o ścianę, 
by nie upaść. 
* * * 
W trzy dni potem. ojciec Hani leżał na stole 
operacyjnym. Po miesiącu nastąpiła zupełna re- 
konwalescencja. Dlaczego fiołki były powodem je- 


„gc chorobv i męczarń i dlaczego one właśnie wró- 
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ciły mu zdrowie — niewiadomo. Drogi i cele Boza 
są niezbadane i nigdy przeniknione nie będą! 


Stara Salopa. 


Pani Antoninie nie smakuje kawa ze śmietanką. 


> :Zdenerwówana niewiasta mięsza łyżeczką we fili- 
. Żance tak energicznie, że aż bronzowy płyn rozpry- 


À 
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“skuje się małemi kropelkami po Świeżutkiei serwe- 


PZ 


cie, zaścielającej stolik. Pani A. nie uważa na to. 


Zwykle spokojna i zrównoważona odczuwa dziś dzi- 
wny miesmak, który ją pozbawia pogody umysłu 
i apetytu. Z niechęcią patrzy na rumiane bułeczki, 
ułożone nęcąco w ładnym koszyczku i wreszcie od- 
suwa filiżankę, podchodzi ku oknu i staje zamyślona 
Wczesnym rankiem, gdy wracała z nabożeństwa, 
ujrzała scenę, która źle podziałała na humor poczci- 
wej kobiety. 

Otóż piekarka z sąsiedztwa przyłapała złodzie* 
ja i rozgniewana trzęsła nim niemiłosiernie. nie 
szczędząc kułaków, niezbyt delikatnych, sądząc po 
silnych ramionach energicznej niewiasty. 

„Złodziej“, ośmioletni, bledziutki, nędznie odzia= 
ny chłopczyna, płakał żałośnie i zaciskał silnemi rą* 
czynami katanke na piersiach, skąd wysuwały się 


dwie małe bułeczki. > 
— Skradł — mówiła oburzona jeimość do ota: 
czających ją ciekawskich — i to zdarza'się codzien: 


nie... Taki mały i kradnie... Ledwo odwrócę się. by 
zliczyć pieczywo. nicpoń wpada jak piłka, łapie za 
bułki i ucieka. Mam go wreszcie i nie puszczę, lecz 
oddam policji, niech ukarzą łobuza... Nie daruję zło- 
dziejowi — sapała czerwona z gniewu. Pani Anto: 
nina nie słuchała dłużej, gdyż miała dość tei sceny. 
Wróciwszy do domu nie mogła się otrząsnąć z nie 
przyjemnego wrażenia. 

— Taki dzieciak i już kradnie — myślała obu* 
rzona — co toz tego wyrośnie? 

Przy obiedzie objaśniła służąca panią Antoninę, 
że małego Franka od malarza policjant nie zabrał do 
kozy, lecz zaprowadził go do rodziców. 

= Podobno tam taka bieda, że aż rozpacz bie- 
rze patrzeć — mówiła gadatliwa Marcysia — ojciec 
‘Franka już oddawna szuka pracy, a matka stara się 
jak może zarobić posługami u państwa. Niewiele to 
tam jest tego zarobku, a dzieci aż troje i takie małe... 
Głodne, więc kradną — dokończyła wyrozumiałym 
tonem dzićwczyna. 

— Głód: nie jest wymówką — odrzekła surowo 
Antonina. — Kraść mie wolno... — oburzała się. — 
Tc wina rodziców, którzy na złodziei wychowują 
swe dzieci... Bieda... Przecież są towarzystwa do* 
broczynności. opiekujące się ubogimi. Mało to ludzie 
mienni składają jałmużny... O. miłosierdzie jest wiel: 
kie na świecie — dokończyła. 


Po południu dobra niewiasta uspokoiła się zna- 
cznie, lecz przeż resztę dnia oddała się rozpamięty- 
waniom, biegnąc myślą wstecz aż w okres swego 
dzieciństwa. 

Bogu dzięki. czuła się zadowolona. Nie kradła 
nigdy i wogóle na swoiem dość długiem istnieniu nie 
znalazła podobnej plamy. Pani Antonina słusznie, 
brzydziła się tem. co ludzie nazywają występkiem 
i nawet nie miała sposobności otrzeć się o coś zdroż- 
nego. Życie jej ułożyło się prawidłowo i biegło czy= 
stą, jasną drogą. 

Wychowana troskliwie i w dostatkach wyszła 
dobrze zamąż i byłaby bardzo szczęśliwa pod opie- 
ką dobrego męża gdyby Stwórca obdarzył ją dzie- 
cięciem. lecz niestety pozostała bezdzietną. Owdo- 
w:awszy, żyła spokojnie w towarzystwie wiernej 
sługi, czerpiąc dochód na dostateczne utrzymanie z 
pięknej, nieobdłużonej kamieniczki, która była jej 
własnością. | 

— Pod względem czynienia dobrze bliźnim — 
myślała pani Antonina — nie mam sobie również nic 
do wyrzucenia.: Przecież obdarzam ubogich jałmu- 
rą.. 

Przyznać trzeba, że pani Antonina należała do 
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towarzystw dobroczymnych a proszący nie odszedł 
od jej drzwi bez wsparcia. 

Zrobiwszy tak dokładny rachunek sumienia, 
udała się dobra pani na spoczynek i z lekkiem sercem 
zasnęła smacznie. 

W nocy rozbudzły panią Antoninę dziwne szme- 
ry. dolatujące z poza zamkniętych drzwi. Zerwała 
się przestraszona i usiadła na łóżku, nadsłuchując. 
Wtem drzwi otworzyły się bez szelestu i do pokoju 
weszła a raczej wpłynęła jakaś dziwaczna postać. 
Pani Antonina osłupiała, chciała krzyknąć — lecz 
głos jej zamarł w krtani. Koszmarna, bezgłowa isto- 
ta zaś nie dotykając ziemi, zatańczyła w powietrzu, 
a okręciwszy się kilka razy stanęła przed łóżkiem 
i podniosła w górę ramiona. 

W tej chwili z dziwacznego odzienia straszydła 
wyleciał rój maleńkich, srebrzystych motylków i ni- 
by obłok wirował po pokoju. 

— Ach mole, mole... — jęknęła biedna pani Au- 
tonina i oganiała się ramionami od natrętnych owa- 
dów, przyczem spojrzała bystro. na sterczącą przed 
nią postać i wyszeptała ze zdumieniem: 

— Przecież to moja stara sałopa, którą dość da- 
wno już powiesiłam na strychu... Czary, nic innego, 
jeno czary... 

A zniszczony od robactwa łachman podskaki- 
wał i trząsł strzępami brudnej waty, wyłażącej z po” 
dartego poszycia. Dwa pozostałe, rogowe guziki, 
trzymające się z ledwością na zetlałej od starości 
nici, klapały szyderczo: 

— Tak, tak, salopa jestem, miłosierna pani. 
Jedzą mnie mole na strychu... Hi, hi, hi... A wyglą- 
dałam nienajgorzej, gdy mnie powieszono w kącie, 
nienaigorzeę.. Cóż teraz ze mnie za pożytek? Hi, 


h`. hi... Pamiętasz tę biedną roznosicielkę gazet, któ-. 


ra w czasie srogiej zimy qtulała się nędzną chustą ? 
Marzła biedna. o marzła... O, jakże przydałabym się 
jei była... Aterazco? Patrz na mnie, hi, hi, hi... mi- 
łosierna pani. : 

I zdarta salopa zatańczyła dziką sarabandę, 
ścieląc podłogę strzępami wstrętnych łachmanów, 
a bezwstydne guziki szczerzyły się szyderczo, niby 
spróchniałe zęby na biedną panią Antoninę. 

Zaledwo widziadło skończyło swe urągania i 
wsiąkło w mrok zalegający pokój, a już wtłoczyło 
się do niego stare łóżko, stukając rozpadającemi się 
od zmurszałości nogami. 

— He, he, he — trzeszczały rozklekotane deski 
— stoję na strychu i niszczeję... Przez szczeliny da- 
chu sączy się na mnie wilgoć, to znów słońce aż na- 
zbyt mnie wvsusza... Spójrz jeno jak wyglądam. Nie- 
dawno jeszcze czyste i błyszczące, dziś zmurszałe, 
zczerniałe... A wiedziałaś o tem, że Katarzyna, stara 
praczka, mieszkająca w suterynie, co wieczór roz- 
kłada swe ubogie posłanie na wilgotnej posadzce, 
gdyż biedaczka nie posiada łóżka. Powiedz sama, 
na cóż się teraz przydam? He, he, he, miłosierna 
pani. 

Pani Antonina słuchała wpółprzytomna, a stu- 
kot kulawych nóg łoża odbijał się w jej sercu. 

Gdy znikło łoże, wjechało duże, poręczowe krze- 
sło, dzwoniąc pozrywanemi sprężynami. 

— Hu, hu, hu — zgrzytało jedyne, pozostałe 
kółeczko u nogi — obicie źrą mole, sprężyny opadły 
zardzewiałe... Patrz, jaka ze mnie ruina... i pożyte” 
czną jestem jeno dla myszy, które w mem wnętrzu 
urządziły sobie legowisko. Hu, hu, hu. Niejeden 
biedny starzec mie posiada wygodnego krzesła. O, 
jak chętnie wtuliłby w mą poręcz zbolałe, starcze 
barki... Biednej kalece jakżebyim mogła stać się uży- 


teczną... Ilu, hu, hu, ruina, bezużyteczny grat i to 
z twojej winy. Hu, hu, hu, miłosierna pani. 

Nieszczęśliwa pani Antonina zaciskała oczy, za* 
słaniała dłońmi uszy, lecz daremnie, gdyż natrętnie 
wciskała się do jej świadomości skarga, niszczeją= 
cych z jej winy sprzętów i wyrzuty odłożonej a za* 
pomnianej odzieży, jedzomej przez mole. 

Gdy wreszcie pierzchły okropne widziadła udrę* 
czona kobieta odetchnęła. Lecz zaledwie przyłożyła 
zmęczoną głowę do poduszki, doleciał ją odgłos ża- 
łosnego płaczu. 

Płacz odzywał się tuż przy niej i równocześnie 
piynął zdaleka i zdawało się jej, że cały pokój na- 
pełnia się skargą, że są te łzy w niej, nad nią i wszę* 
dzie. Spojrzała. 

Przez otwarte drzwi tłoczyły się do pokoju pła- 
czące dzieci. A było ich tak dużo, że ledwo mogły 
pomieścić się w jej przestronnej sypialni. Stały na 
środku pokoju, pchały się do jej łoża, wciskały się 
w kąciki i między meble. Były to małe, niedorosie, 
bledziutkie chłopięta. Każdy miał rysy Franka i tu* 
lil sine rączyny do lichej katanki na piersiach, skąd 
wysuwały się dwie małe bułeczki. A żałosne, dzie- 
cięce głosiki powtarzały: 


— Kradniemy, kradniemy bułeczki, gdyż nam 


dokucza głód. I co z nas wyrośnie? O, co z nas 
wyrośnie? Głód, głód... O, miłosierna pani, czy 
weż? co to głód? Kradniemy. O, co z nas wyroś* 
nie ?... 


I w jednej chwili zdaje się udręczonej widzia- 


dłami miewieście, że wszystkie te sine dziecięce rą- 
czyny unoszą się w górę i grad bułeczek spada na 
jej twarz, czoło i ręce... £ 

Pani Antonina z oczyma pełnemi łez wznosi 


prosząco dłonie ku płaczącym chłopiętom — a potem i 


przejęta bezmierną żałością, pada nieprzytomna na 


posłanie. 


z ulgą. 


tego dobrą naukę na przyszłość. 
Tego samego dnia jeszcze odwiedziła pani Anı 


tonina rodziców małego Franka i przekonała się, w ` 
jak okropnej nędzy żyli biedni ludzie. Głód rozbu- - 
dzał w niezłych jeszcze dzieciach niezdrowe in- - 


stynkty i jak zwierzątka starały się zdobyć przemo- 
cą nieco pożywienia. 

— Marcysiu — rzekła pani Antonina wróciw= 
szy z miasta — nie wiem, czy będziesz zadowolona, 
gdyż przybędzie ci pracy. Mały Franek malarza 
ijego dwe siostrzyczki mają zdrowe żołądki i ape- 
tyt Świetnv a będą się odtąd u nas odżywiały... Mu- 
sisz się o nie starać, biedactwa bardzo są wynędz- 


niate. Uradowana Marcysia w odpowiedzi ucałowała - 


dłonie swej dobrej pani. 

Pani Antonina zrobiła wkrótce przegląd wśród 
odstawionych sprzętów i odłożonej odzieży i odkry- 
ła prawdziwe skarby, które po oczyszczeniu i repe- 
racji uszczęśliwiły niejedną dręczoną złym losem 
istotę. 

Mądra pami Antonina nie pogardziła snem, lecz 


zaczerpnęła z niego naukę o prawdziwem miłosier- z 


dzi 


— Toś ty, Marcysiu — mówi. — O, jakże okro- l 
pnie śniłam, lecz — kończy ciszej — będę miała z ` 


